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ISTVANA SZABO PAKT Z „MEFISTEM”
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        O swoich filmach mówi, ze każdy z nich jest nim. Jednak to nie są tylko historie z życia prywatnego samego Szabo ale także przeżycia jego bliskich, rodziny, przyjaciół, przodków. Co więcej, wszystkie filmy tego najwybitniejszego węgierskiego reżysera i laureata Oscara za film „Mefisto” opowiadają o współczesnych mu czasach, nawet jeśli ich akcja przenosi nas w przeszłość. Szabo właściwie cały czas drąży jeden temat. Czy to będzie „Mefisto”, „Pułkownik Redl”, „Sztuka wyboru”, „Kropla słońca”, „Ja Twój syn” albo całkiem niedaleka przeszłość w, „Kochana Emmo, Słodka Babe” reżyser opowiada o ludziach wciągniętych w tryby historii, o tym, co człowiek, jednostka może zrobić, by zachować własna indywidualność a jednocześnie pogodzić ja z potrzeba poczucia bezpieczeństwa i akceptacji. Czy to w ogóle jest możliwe? Zwłaszcza gdy jest się artystą, kimś kto nie może istnieć bez komunikacji ze swoim odbiorcą a to uzależnienie łatwo prowadzi do manipulacji i wypaczeń.
       Szabo bardzo dobrze poznał ten smak i wie, co oznacza odcięcie artysty, w tym wypadku reżysera od jego publiczności. Innymi słowy - czym jest odebranie twórcy możliwości uprawiania jego sztuki i jaka cenę gotów jest on zapłacić, na jaki pakt z diabłem pójdzie, by moc się realizować i istnieć  publicznie.
       Kiedy wybuchła afera lustracyjna i w 2006 roku Istvan Szabo przyznał się do kolaboracji z węgierską bezpieką, którą podjął w wieku 19 lat całą jego twórczość, a w szczególności „Mefista” zaczęto odbierać jako osobistą wypowiedź  reżysera. Te opowieść o kuszeniu przez system totalitarny i ciężarze, który niesie poddanie się tej pokusie, można uznać za rezultat przejmującej i intymnej autorefleksji. Co ciekawe, Węgrzy a szczególnie elity kulturalne tego kraju  wybaczyły Szabo. Za tym, by nie oskarżać reżysera wystąpiła nawet Marta Meszaros i Miklos Jancso, jedne z ofiar jego donosów. Ich zdaniem reżyser raportował o mało istotnych sprawach. Sam Szabo twierdził, ze robił to, by ocalić życie kolegi ze studiów.
       Dla nas Polaków oglądanie filmów Istvana Szabo oprócz poczucia wspólnoty losów historycznych ma jeszcze jeden walor. Kocha  polskich aktorów i często ich w swoich filmach angażował: Krystynę Jandę i Zdzisława Mrożewskiego w „Mefiście”, Edwarda Żentarę w „Pułkowniku Redlu” a z wielkich zagranicznych nazwisk warto wymienić Ralpha Fiennesa w „Kropli słońca”,  Klausa Marie Brandauera w „Mefiście” czy Stellna Skarsgarda i Harveya Keitla w „Sztuce wyboru”. Istvan Szabo będzie gościem Cinergii w dniach od 4 do 7 listopada 2011.
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